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Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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NABOŻEŃSTWA. 


Dzień Zaduszny jest przez Kościół przeznaczonym 
na modlitwy za dusze wszystkich zmarłych w czyścu zosta- 
jących. Na ten cel obrano d, 2. listopada dopiero z koń- 
cem X wieku, najprzód w klasztorach Kluniackiego zakonu 
zkąd zwyczaj ten rozszedł się po. całem Chrześciaństwie. ok 
W dnia zaduszny.m- nabeceństwo za umarłych zaczyna ju- 
trznia żałobna, zwana egzekwiami, potem idzie msza i na- 
uka odpowiednia. Następuje zaraz żałobna procesya ze sta- 
cyami w kościele lab na cmentarzu; na pierwszej stacyi od- 
prawiają się modlitwy za duszę kapłauów, na drugiej za 
rodziców, na trzeciej za dobrodziejów, a na czwartej za đu- 
sze zmarłych, na cmentarzu miejscowym pochowanych, po- 
czem odprawiają się modły w kościele przy katafalku za du- 


szę wszystkich zmarłych katolików. Katafalk jest tu wyobra- | 
żeniem grobu, 


PIOTR MARIAGER: 


ZA SZGZĘSLIWI 


OPOWIADANIE Z PRZESZŁOŚCI. 
(Dokońezenie.) 

Na przodzie okrętu widać było dominującą po 
nad wszystkimi postać dowódzcy ; atletyczna jego po- 
stawa rzucała się każdemu w oczy, a zarówno bogaty 
strój, jak i pewność w głosie i ruchach doskonale do- 
p rajały się do całości dzikiej lecz imponującej; w ręce 
ho trzymał trójząb stalowy, lśniący przy blasku po- 

ni, 

a wy Biada nam, biada, — lamentował kupiec, ten 
: mi tóry pierwszy spostrzegł czółno rozbójników. To 
Ów: nością Tyamis, najokrutniejszy z pośród rabu- 
A os spojrzał teraz dopiero i poznał w Tyami- 
81e id, nopea owiec, którego nazwał barbarzyńcą ; 
teraz p0J4* dlaczego mu tak zależało na zbadaniu wszy. 
stkich tajemnie okrętu Glaukosowego. 

W kro CEN zbliżyły się do tyła, iż prawie 
stykały się bokami. 

— Nieopatrzni — ozwał się głos z łodzi. — Poco 
dobrowolnie szukacie śmierci ? Czy sądzicie, że zdoła- 
cie się oprzeć sile? Oddajcie nam okręt wasz, a po- 
zwolimy wam odpłynąć na waszej łodzi, 

Glaukos posunął Się na front statku i za- 
wołał : 
ta: > Nikczemni! (zy sądzicie, że nam zbywa na 
gudziach lub broni?... Do ostatuiej kropli krwi bronić 
€ będziemy, a b gowie rozstrzygną © zwycięztwie. 


wojny. Olbrzymi militaryzm Europy tamuje normalny 
rozwój narodów. Wobec tego kultura staje się narzę- 
dziem wojny, rolnictwo dla wojny, przemysł dla wojny, 
wynalazki dla wojny — jednem słowem: wszystko u- 
suwą się na plan drugi przed wojną, tą nienasyeoną 
paszczą Minosa obecnych czasów. 

Jak sfery kierujące we Wiedniu zapatrują się na 
sytuacyę polityczną, najlepiej o tem przekonywa nas 
rozmowa, jaką niedawno co jedna wysoko postawiona 
osobistość miała z pewnym dostojnikiem monarchii, 
mężem niewątpliwie. posiadającym głos decydujący w 
kwestyach wewnętrznej i zewnętrznej polityki austro- 
węgierskiej. Rezultaty tej rozmowy zakomunikowano 
Regnera „Oesterreich. Revue*, które to pismo drukiem 
je ogłosiło. 

Dyskusya rzeczona dotyczyła stanowiska gabinetu 
hr. Taaffego. Wspomniany więc dygnit:rz oświadczył 
przedewszystkiem, że zarówno prawica jak i lewica 
pariamentu, napróżno kusiłyby się o obalenie Taafiego, 
absolutnie bowiem nie ma najmniejszych widoków, aby 


w obecnych stosunkach miała zajść w Austryi zmiana | 


rządu. 
„Możliwem jest — mówił dalej ten mąż stanu — 
iż ten lub ów minister może być zastąpionym przez 


inną, więcej lewiey przyjazną osobistość, ale szef gabi- 
| 
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których właśnie monarchia pod względem militarnym 
gruntownie się przygotowała. Wojna jest tylko kwe- 
styą czasu, prą do niej zarówno wewnętrzne, jak i ze- 
wnętrzne stosunki. Wojna (bez względu, jakie pochło- 
nie koszta i ofiary i bez względu na wynik) będzie bu- 
rzą, która oczyści sytuacyę i jednym zamachem wyko- 
| rzeni trującą walkę narodowości i politycznych obozów. 
| Wtedy doriero przypomną się Austryi jej właściwe za- 
| dania, ocknie się patryotyzm, a wspólne niebezpieczeń - 
stwo nakaże zgodę i zaniechanie sporów narodowych. 
„Głównem zadaniem monarchii w ostatnich cza- 
sach było: wytworzenie powszechnej służby wojskowej, 
|uzupełnienie siły czynnej i gotowość armii do boju. 
|Dzięki przychylności prawicy Rady państwa, zadania 
|tego aopełniono; przy ostatnich manewrach monarcha 
| osobiście o tem przekonał się. Na razie potrzebujemy 
|jedynie zaprowadzić jeszcze broń ulepszoną, a państwo _ 
| będzie gotowem na wszelkie wypadki i nie potrzebuje 
| każdemu schodzić z drogi. 
„Kiedy przyjdzie wojna, nikt wiedzieć nie może, 
|ale przyjdzie niewątpliwie pierwej, niżby się wszyscy 


| spodziewali. Do tego zaś czasu zadaniem hr. Taaftego 
|jest podtrzymywać jako tako niezgodne żywioły parla- 
mentu i kierować. rządem, jak może. Podobnie wolną 
|rękę ma Tisza na Węgrzech. Dopiero po wojnie będzie 


Z łodzi odpowiedziano śmiechem. 


Wkrótce rozbójnicy zaczęli się ruszać i przygo-| 


towywać do napadu. Z grona ich jeden człowiek o dzi- 
kiem obliczu, w czapeezee frygijskiej na głowie, wspiął 
się na wzniesienie koło masztu będące, i donośnym 
głosem krzyknął . 

— Teraz już zapóźno! zginęliście, gotujcie się na 
śmierć! Pomrzecie wszyscy ! 

Wśród załogi Glaukosa poczęły się narzekania. 
Ale głośniejszym po nad to były płacz i szlochania Ka- 
liasa. Usłyszawszy je człowiek w frygijskiej czapce, 
wykrzywił twarz i podrzeźniając płacz dzięcka, rzekł: 

— Obrzydliwy krzykaczu! Wnet ja cię uspokoję 
delfinem. To mówiące, zwrócił się do otaczających ze 
słowami „wrzucać!* Za pomocą ad hoc urządzonej ma- 
szyneryi, olbrzymia massa stopionego ołowiu podniosła 
się w górę i z niezwykłą siłą puszczona na okręt, padła 
niszcząc i gniotąc napotkane na drodze przedmioty, 
Przyrząd taki nazywano delfinem, 

W tej właśnie chwili, Charikleja, chcąc zejść pod 
podkład, ukazała się w drzwiach namiotu, trzymając 
płaczącego Kaliasa na rękach. Nagle, poczuła, że drogi 
jej ciężar z rąk się wysuwa, a ona sama upada w ol- 
brzymi otwór, uczyniony upadkiem delfina. Straciła 


przytomność. Zamknęia oczy, widząeę iż nie ma ich po. 


co otwierać..... Kalias nie żył !... Jakby przez sen, sły- 
szała głos człowieka o przykrem obliczu, głos, który 
w jej sercu odbł się echem doznanego nieszczęścia. 

— Słyszycie. jak się malec uspokoił, — wołał — 
pojechał wraz z delfinem przez Styx się przeprawiać! 
To mówiąc, jednę nogę oparł na łodzi, drugą wstępo- 
wał po rzuconym pomoście na okręt Glaukosa. Chari- 
klei zdawało się, iż krwawe mgły wzrok jej zaciem- 
niają — w łonie matki zbudziła się zwierzęca jakaś 
wściekłość, białka ma pół otwartych oczu krwią jej na- 


| 
| biegły, chwyciła miecz, leżący na pokładzie i rzuciła 
się na mordercę. Cios był skuteczny. Rozbójnik zwalił 
|się ciężarem swego cielska w ciemną otchłań. 

Na widok śmierci towarzysza, z piersi rozbójni- 
| ków wyrwał się okrzyk zgrozy i wściekłości. 

Ku pomostowi sunęło zaraz kilku z odważniej- 
szych, którzy dostawszy się na pokład, trupem kładli 
każdego, kogo spotkali. Glaukos zachęcał do boju, lecz 
nad remni*, większa ezęść załogi rzuciła broń, prosząc 
rozbójników o łaskę. Tyamis dał rozkaz zaprzestania 
rzezi. Pozwolił kupcom opuścić statek, nie pozwalając 
jednak zabierać z sobą nic, okrom ubrania, które mieli 
ua sobie. 

Łódź okrętową spuszczono na morze i załoga 
umieściwszy się na niej co rychlej odpłynęła. Glaukosa 
i Charikleję wprowadzono na łódź. Tyamis, wraz ze 
swymi wspólnikami udał się na rabunek okrętu, za- 
bierał co kosztowniejsze, na swój przenosząc okręt. 
Woda napełniału statek coraz bardziej, który już to 
zagłębiał się, aż wreszcie zatonął. Najprzod piana, pó- 
Źniej kręgi wody zamknęły ten grób. 

— Ah! nędzniecy, — zawołał Glaukos, — znisz- 
czyli mój najlepszy okręt. Charikleja zwróciła wzrok 
swój ku niębu. 

Wkrótee stawiono ich przed Tyamisem, siedział 
na wzniesieniu, a ujrzawszy swych więźniów, powstał 
i odezwał się w te słowa, z grzecznością, która nie 
wróżyła nic dobrego: 

— Nie sądź Glaukosie, abym chciał ciebie i żonę 
twoją przetrzymywać w niewoli, abym miał liczyć na 
okup, jakiby mi wasza,rodzina wypłacić mogła. I my, 
barbarzyńcy, umiemy być, wspaniałomyślnymi. Ateń- 
czyku, wracaj do rodzinnego miasta|... . 

Ręką dał znak i czterech niewolników stanęło u 
brzegu łodzi; dwóch trzymało drabinkę, inni pocho- 
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można w stosunkach wewnętrznych przeprowadzić grun- 


towną zmianę*. 


Takiemi są widoki przyszłości wedle zapatrywań 
wysokiego dostojnika monarchii, którego jednak przez 
dyskrecyę powołana gazeta nie wymienia po nazwisku, 


Dość fatalna rzeczywistość ! 

Gdy ludy 
ale gdy kierownicy 
stko czynić się ma 
przykra. 


Takie lekarstwa nie licują chyba z tendencyą po- 


stępu, cywilizacyi i etyki dziejowej |... 


Sprawy krajowe. 


Sejm galicyjski zwołanym ma być (według „Cza- 
su*) na 3 grudnia b. r. 

Kierownictwo departamentu gminnego Wydziału 
krajowego objął po powrocie z Wiednia dr. Franci- 
szek Smolka. 

Rada szkolna krajowa powzięła następujące waż- 
niejsze uchwały: 1) zorganizować z dnia 1 września 
1888 szkoły filialne w Trześni i Rohaczynie, z d. 1 
lutego 1:88 szkołę etatową w. Borku fałęckim a filial- 
ną w Nawojowej; 2) przeistoczyć szkołę ludową w Dzie- 
kanowieach na dwuklasową, począwszy od 1 lutego 
1888; 3) unormować prestacye obszaru dworskiego 
w Cichowej na rzecz tamtejszej szkoły ludowej; 4) wy- 
łączyć z d. 1 września br. gminę i obszar dworski w 
Podhorcach ze związku szkolnego w Brzozdowcach i zor- 
ganizować szkołę filialną w Podhorcach ; 5) podwyższać 
w porozumieniu z Wydziałem krajowym płace nuuczy- 
'cieli szkół ludowych; 6) przekształcić szkołę filialną 
w Chryplinie na etatową od 1 lutego 1888, zaś szkołę 
etatową w Koszlakach na szkołę dwuklasową ; 7) po- 
zwolić gminie m. Stanisławowa na spłatę zaległości 
do funduszu szkolnego okręgowego w 10-rocznych ra- 
tach, zaś gminie Chomiaków w 4-rocznych ratach; 8) 
przedłożyć: Prezydyum Namiestnictwa opinię swoją 
w sprawie wniosku ks. Sapiehy względem nauki języ- 
ka niemieckiego w szkołach średnich, tudzież w spra- 
wie reorganizacyi szkół wydziałowych męskich; 9) wy- 
razić Keprezentacyi m. Krakowa podziękowanie za wy- 
stawienie nowego budynku szkolnego na Kaźmierzu. 

Brody. Błędnie doniosły niektóre dzienniki kra- 
jowe, jakoby brodzka Izba handlowo-przemysłowa wnio- 
sła petycyę do rządu i do Rady państwa o zaprowa- 
dzenie monopolu wódczanego. Petycya bowiem tutej- 
szej Izby zmierza tylko do tego. żeby podatek od wódki 
nie został podwyższony, ewentualnie ażeby podatek ten 
nie od produkcyi, ale tylko od konsumeyi był zapro- 
wadzony, i żeby wiejskie gorzelnie, w celu gospodar- 
czym „eh nie zostały dotknięte w równej mie- 
rze z fabrycznemi gorzelniami, raczej ażeby pierwsze 
z tego tylko korzyść odnieść mogły— i w tym duchu 
brodzka Izba handlowo-przemysłowa prosiła Koło pol- 
skie o poparcie w mowie będącej petycyi. 


dniami przyświecali tej egzekucyi. Drabinę oparto w ten 
sposób, iż jeden jej koniec zagłębiał się w morzu. 

— Bywaj zdrów Glaukosie, — przemówił Tyamis, 
wskazując na drabinkę. — Dajęć wolność. Korzystaj 
z niej. Droga otwarta. 

Glaukos oniemiał na podobnie szyderczy wyrok. 
Błędnem spojrzeniem powiódł po otoczeniu. Oprócz 
nienawiści, nie wyczytał nie w żadnej z twarzy. Cha- 
rikleja była bladą. 

Glaukos schwycił ją za rękę. 

— Zbierz odwagę, — przemówił, — Spełnia się 
twoje życzenie. Wszak powiedziałaś: śmierć może przyjść 
kiedy chce i jak chce, byleby nas wspólnie zabrała; 
czyż nie wzięłaś owej błyskawicy za znak potwier- 
dzenia ? 

Łzy zabłysły w oku Chariklei. 

— Przebacz mi, — wyłkała, — nie wiedziałam, o co 
proszę. 

Spojrzeniem, w którem miłość zwyciężyła obawę, 
obrzuciła męża i ręce mu splotła na szyi. Glaukos ob- 
jął ją w pół i zwolna poczęli zstępować ze szczebli 
drabiny... A gdy już jeden tylko oddzielał ich od mo- 
rza, spojrzeli na pokład. Zbójcy z niecierpliwością ocze- 
kiwali końca tej tragedyi. Za dumny był Glaukos, by 
o łaskę prosić nawet na progu śmierci; ścisnął silniej 
żonę i zstąpił z ostatniego szczebla... 

Morze zamknęło się nad dwoma ciałami, a ma- 
leńki wir, jaki się przez eliwilę utworzył, był jedynym 
śladem grobu dwojga ludzi za szczęśliwych, połączonych 
zarówno w śmierci i Życiu, podążających tam, zkąd 


nikt nie wraca... 
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ą się na życie dla wojny, to smutne, 
FR wprost przyznają, że wszy- 
la wojny, to już okoliczność nader 


KURJER KRAKOWSKI — Dnia 2 Listopada 1887. 


Stanisławów, Jeszcze w lipcu b. r. postawił był 
radca p. Majeranowski wniosek w Radzie miejskiej 
tej osnowy : „Zaden radny ani zastępca radnego, jak 
długo jego mandat trwa, nie może być ani przedsię- 
biorcą ani dzierżawcą, ani dostaweą gminy m. Stani- 
sławowa; także żaden radny i żaden zastępca radnego 
jak długo jego mandat trwa, nie może ani otwarcie ani 
skrycie należeć do spółki w przedsiębiorstwie, dosta- 
wie lub dzierżawie gminy m. Stanisławowa*. Wniosek 
ten dopiero na posiedzeniu d. 27 października przy- 
szedł pod obrady i co powiecie? Wskutek opozycyi 
„interesowanych* tak słuszny wniosek upadł 18 głosa- 
mi przeciw 12. Widocznie tutejsi radni nie znają zda- 
nia Gladstone'a ; „Precz z palcami !*... 


KRONIKA. 


Dzień Zaduszny. Ciekawe są zwyczaje miejscowe, 
w różnych okolicach w dniu Zadusznym zachowywane, 
które są zabytkiem przedcbrześciańskich czasów, W Kur- 
landyi i Prusiech składają się na war piwa, kobiety 
zaś znoszą ryby, smażone, pięczone, oraz inne potrawy. 
Na Litwie i Żmudzi podczas tych uczt kadzą zbożem, 
mąką, solą lub kadzidłem — każdej potrawy potrosze 
rzucają pod stół i zlewają nieco trunków. Zmudzini ob- 
chodzili nadto 2 listopada na cześć zmarłych obrzęd 
nazwany „Iłga*: stawiano tyle stołków i wieszano na 
nich tyle keszul, ile osób zaproszono na ucztę lub do 
łaźni To święto nazywa się teraz „Dziady.“ Po skoń- 
czonej uczcie ofiarnik zamiata izbę wołając na duszyczki 
„Jadłyście, piłyście, a teraz idźcie precz!“ — W Cze- 
chach, na Szląsku i u nas dawniej wychodzono na zgli- 
szcza i przynoszono tam potrawy. (o święta zaś szły 
niewiasty na groby i rzucały kwiaty. W Litwie i na 
Żmudzi, jak i w wielu miejscach Polski, trwa dotąd 
mniemanie, że w dzień Zaduszny umarli pod przewod- 
nictwem kapłanów zmarłych odprawiają żałobne nabo- 
żeństwa, albowiem utrzymują, iż na tamtym świecie 
umarłym ma stan ich być zachowanym. Dlatego da- 
wniej rzucano w ogień to, co nieboszczyk najbardziej 
kochał, n. p. z książętami i panami: szaty, klejnoty, 
konie, charty, ptaki myśliwskie, szable, zbroje itp. 

Zniżenie ceny numeru. Począwszy od dzisiejszego 
numeru, zniżamy cenę jednego egzemplarza „Kurjera* 
na połowę t. j. na 5 centów. 

Na jutrzejszem posiedzeniu Rady miasta ze spraw 
ważniejszych załatwione być mają następujące: a) wy- 
dzierżawienie prawa pobierania opłat od wyrobu miodu 
w Krakowie; b) uregulowanie ulicy Długiej przez ku- 
pno realności p. Kuli pod l. or. 48; c) wybór dwóch 
członków wielkiego Wydziału Kassy Oszczędności ; 
d) sprawozdanie z, czynności uporządkowania plantacyj ; 
e) różne kredyta dodatkowe. 

Ś. p. Rozalja z Zawadzkich Leszkowa, matka zna- 
nego adwokata- zmarła w 60 r. życia. Pogrzeb odbył 
się wczoraj w Krzeszowicach. i 

Baby nie dały za wygrane. Naczekały się, bo na- 
czekały, ale co dziś jest babie lato, to jest. Pocz- 
ciwe baby! — z ich łaski jest nam dziś ciepło. Czy 
tylko dziś? 

Zamek w Wiśniczu. Podane przez nas doniesie- 
nie o niszczeniu zamku wiśnickiego, uzupełniamy wia- 
domością, że Rada powiatowa bocheńska uczyniła w tej 
sprawie odpowiednie kroki. Konserwatorem zabytków 
w tamtej okolicy jest Eustachy ks. Sanguszko. 

Marcepan (Marcipanis). „Czas“ opowiadając (w nr. 
250) dla wytłómaczenia tego królewieckiego przysmaku 
o głodach, pieczywach jakoby z trawy i trocin 
ete. zapomniał o postach S. Ewangelisty, i o chle- 
bie z solą a bizopem, jaki jego towarzysze jadali. Nie 
potrzeba na to nowego konceptu, ale choćby stary 
Skarga do wytłómaczenia tej nazwy najzupełniej wy- 
starczy. 

Bójka. Wczoraj około godziny Tej wieczorem by- 
liśmy na Małym rynku świadkami małego „nieporozu- 
mienia,* które zaszło pomiędzy cywilem, zdaje się mu- 
rarzem a żołnierzem 13ge pułku; wojak, snać gorącej 
krwi, tak sobie wziął do serea rzuconą mu przez robo- 
tnika obrazę, że aż sięgnął po bagnet, celem, jak się 
wyraził „zmiażłżenia cywila“ Interwencya policyi sta- 
nęła jednak na przeszkodzie użyciu broni i odprowa- 
dziła „zapaleńca* na odwach. 

Szyneczki. Mamy przed sobą „Przegląd ruchu upra- 
wnień konsensowych w Krakowie za r. 1886.“ Oka- 
zuje się z niego, iż „gród Piastów i Jagiellonów“ po- 
siada 329 dobrodziejów i dobřodziejek, starających się, 
aby to marne życie nasze jako tako uprzyjemnić i zno- 
śnem uczynić. Filantropijnych instytueyj tego rodzaju 
przybyło naszemu miastu w ciągu roku ubiegłego 29. 


Prym tu trzymają traktyjernie pp. Birknera, Dattel- 
bauma, Wasserbergera, pań Goldsandowej, Lippmano- 
wej i td. Szynków trunków ordynaryjnych (co za nie- 
przyzwoity wyraz, — alboż to trunek ORA nym byé 
może!) przybyło nowych cztery, a jeden z tych szyn- 
ków prawem nazwiska przypadł panu Schenkheimowi 
Dawidowi. Cztery woi E atko, Sadowska, Len- 
czyńska i Tendlar Ryfka założyły kawiarnie. Wyszyn- 
kami wódek i piwa w handlach korzennych obdarzyli 
nas pp. Liebeskind i Jakobsohn. QCukierni przybyło 
dwie, szynków miodu dwa, jeden szynk piwa własnego 
wyrobu i dwa hotele. Ze smutkiem jednak zaznaczyć 
należy, że jednocześnie ubyło aż 13 zakładów, koją- 
cych smutki i topiących rozpacze. Miejmy nadzieję, że 
zamarły na krótko i wkrótce zmartwychpowstaną. Oto 
już winiarnia p. Jana Miki zaznaczona w „Przeglądzie* 
jako ubyła, powstała w r. b. na nowo. „Niechaj więc 
żywi nie tracą nadziei*..... 

Z cmentarza. Wczoraj tłumy publiczności zalegały 
miasto umarłych. Pamięć drogich sercu osób w połą- 
czeniu z uczuciem religijnem skierowała je w stronę 
grobów. Dziś w właściwy „dzień zaduszny* jeszcze wię- 
ksze zapewne tłumy pospieszą na modlitwę za dusze 
zmarłych, ku czemu sprzyja piękna pogoda: Z przyje- 
mnością zauważyliśmy, że słowa nasze o obchodzie dnia 
ząduszek nie przebrzmiały: transparentów widzieliśmy 
zaledwie kilka, a groby ubrane były głównie wieńcami 
i lampkami. Również poskutkowała podana przez nas 
wiadomość o cenach jazdy — panowie doróżkarze byli 
grzeczni. 

Cykliści krakowscy obchodzili w zeszły czwartek 
rocznicę założenia swego klubu. Niepogoda nie dozwo- 
liła im wypełnić pierwszej części programu na arenie. 
Wieczorem jedynie dnia tego w sali I. piętra handlu 
Hawełki, wśród zieleni, kwiatów i emblematów odbyła 
się uczta składkowa, w której wzięło udział 50 człon- 
ków. Pierwszy toast wniósł prezes klubu p. Czesław 
Kieszkowski na cześć byłego prezesa dra K. Ramułta 
i innych założycieli klubn. Dr. Ramułt odpowiedział to- 
astem na cześć p. Kieszkowskiego, a podnosząc łączność 
ceyklistów polskich, czego dowodem były w r.b. odwiedziny 
eyklistów warszawskich i lwowskich, oraz gościnne przy- 
jęcie w Tarnowie, wzniósł toast na ich cześć i zapro- 
ponował wysłanie do tych towarzystw telegramów, co 
też natychmiast wykona Następnie dr. Harajewicz 
podnosił zasługi klubu ze stanowiska higieny, a prezes 
p. Kieszkowski pił zdrowie pp. oficerów należących do 
klubu, na co odpowiedział por. artyl. Giorgij. Szereg 
toastów zamknął dr. Ramult wnosząc: kochajmy się! 

Qykliści warszawscy odpowiedzieli na toast tele- 
gramem podpisanym przez ich prezesa hr. Augusta 
Potockiego. 

Lwów 1 listopada. Wydział centralny Tewarzy- 
stwa „Rodzina* zarządził na dniu dzisiejszym nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie członków oddziału lwow- 
skiego — czego nie chciał uczynić prezes oddziału p. 
Jan Ihnatowicz. P. Wicherek wystąpił z zarzutami 
przeciw prezesowi, że wstrzymuje rozwój oddziału lwow- 
skiego. Zarzut najdonioślejszy przedstawia się tak: 
Kongregacja kupców krakowskich posiada z dawnych 
czasów kapitał wynoszący około 40.000 złr. Otóż pan 
Ihnatowicz postanowił ten martwy kapitał zużytkować 
na wprowadzenie funduszu emerytalnego w krajowem 
Towarzystwie chrześciańskich kupców i przemysłowców, 
które istnieje We Lwowie, a które odbyło swe zgro- 
madzenie w Krakowie we wrześniu b. r. — Na zgro- 
madzeniu tem tak w sekcyi ogólnej, jako też na*pet- 
nem zgromadzeniu przeważna liczba członków, którzy 
w „Rodzinie“ mają już zapewnioną emeryturę dla sie- 
bie i dla swych rodzin, wypowiedziała zdanie, aby „Ro- 
dzinę* polecić kupcom i przemysłowcom, jako stowa- 
rzyszenie silnie już rozwinięte, w którem mogą sobie 
zapewnić emeryturę. P. Ihnatowicz przeprowadził, że 
uchwalono utworzenie samodzielnego funduszu emery- 
talnege dla członków krajowego Towarzystwa kupców 
i przemysłowców przy temże stowarzyszeniu, ztąd dzi- 
siejsze walne zgromadzenie odziału lwowskiego wyklu- 
czyło p. Ihnatowicza z grona członków „Rodziny,* jako 
takiego, który swemi czynami przyniósł sk dą "To wa- 
rzystwu. W każdym razie bolesna powyższa uchwała 
potrzebuje jednak zatwierdzenia ze strony Wydziału 
centralnego. 


Z Warszawy. Roboty fortyfikacyjne koło War- 
szawy wykończają z gorączkowym pośpiechem. Obe- 
enie stawiają żelazne mosty w poszczególnych fortach 
i łączą je telegraficznie pomiędzy sobą i z eytadelą. 
Fabryka żelazna Lilpol i Rau otezymała od rządu ros- 
syjskiego bardzo znaczne zamówienia materyałów wo- 
jennych. — Konkurs towarzystwa lekarskiego im. dra 
Adama Helbicha' został rozstrzygnięty. Nagrody otrzy- 
mali: dr. J. Bieliński z Wilna 150 rs. za rozprawę: 
„Stan nauk lekarskich za czasów akademii medyczno- 
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chirurgicznej, wileńskiej; drugą nagrodę 100 rs. prof. 
dr. Rostafiński z Krakowa za rozprawę: „Literatura 
zielniczo-lekarska*, zaś nagrodę trzecią 50 rs. pp. E. 
Świeżawski i K. Wenda za pracę: „Wojciech Oczko, 
syfilidolog polski z XVI. wieku.“ — Jenerał-gubernator 
urko rozporządził, aby szpital św. Karola w mieście 
Białej podlaskiej zwał się odtąd szpitalem św, Maryi 
lagduleny — prawdopodobnie dla uczczenia Maryi An- 
rejewny. |, 2. "= 

Z Poznańskiego. W rejencyi bydgoskiej inspekto- 
rowie szkolni rozesłali okólniki do nauczycieli szkół lu- 
dowych, w koócnać polecają od 1-go b. m. usunąć nau- 
kę języka polskiego z planu szkolnego. Odtąd wedle 
rzeczonego okólnika wykładać się ma nauka „we 
wszystkich przedmiotach, także religii po niemiecku.* 
Drugi okólnik poleca, aby dzieci w szkole nietylko 
rozmawiały z nauczycielem, ale także pomiędzy sobą 
po niemiecku. Modlitwy przed i po lekcyi religii mają 
się odmawiać po niemiecku. Także po niemiecku mają 
pozdrawiać : „Grelobt sei Jesus Christus.“ Wreszcie wło- 
żono na nauczycieli obowiązek, aby dopilnowali, iżby 
dzieci sumiennie obserwowały powyższe przepisy, a gdy- 
by nie usłuchały, do kary je pociągali. — Do Ameryki 
wyjechało -w drugim kwartale tego roku z Księstwa 

oznańskiego 2,558 osób, z samego Poznania 58 osób.— 
W dniu 9-go listopada odbędą się wybory w okręgu 
wyborczym chodziesko-czarnkowskim na posła do par- 
lamentu niemieckiego. Kandydatem polskim jest ksiądz 
proboszcz Gajowiecki z Chodzieża. 

Zaproszenie. W czasie pobytu wysokiego dygnitarza 
w Uerdingen w Niemczech, wśród powszechnej illuminacji 
na domu karnym błyszezała między girlandami tarcza z na- 
pisem: „Witamy cię serdecznie !* 

Cyrulik prowincyonalny. Podróżny, przejeżdżając 
przez małe miasteczko, wstąpił do miejscowego cyrulika 
i kazał się ogolić, Spostrzegł jednak, że golibroda mydląc 
mu twarz, pluje co chwila na mydło. Zapytał więc: dla cze- 
go to czyni? — Na to rzekł cyrulik: Proszę wielmożnego 
pana, jak golę tutejszych mieszkańców, to im pluję na bro- 
dę i potem pocieram mydłem, ale z wielmożnym panem po- 
trzeba delikatniej, więc pluję na mydło !... 


SPRAWOZDANIE TEATRALNE. 


BIRUK. 


Dramat w 5 aktach Piotra Deeourcelie, tłóm. Z. Sarnecki. 


Kierunek naturalistyczny, rozwielmożniający się coraz 
więcej w komedji francuskiej, rozpoczyna obecnie wkraczać 
i na pole dramatu. Utwór p. Decourcelle, przedstawiony po 
raz pierwszy w sobotę na naszej scenie, należy do tej naj- 
nowszej kutegoryi dramatu, a raczej melodramatu z podkła- 
dem naturalistycznym, Celem i dążeniem jest tu wywołanie 
jak największego efektu, przedstawienie w jak największych 
barwąch wybuchu uczuć i namiętności ludzkich , rozbieranie 
nożem anatoma psychicznej strony człowieka, z położeniem 
nacisku i uwydatnieniem jak najczarniejszych momentów ży- 
ciowych. Stósownie przeto do tego założenia przesuwa autor 
przed oczyma widza cały szereg typów zarówno dodatnich 
jak ujemnych, wyzyskując starannie wszelkie charakterysty= 
czne objawy natury ludzkiej, widniejące zarówno w dodatnich 
jak i ujemnych czynnościach jednostek, Jestto że użyjemy 
porównania kilka kartek wyjętych z „komedyi ludzkiej“ Bal- 
zaka z jaskrawo podmalowanem tłem , na którem w całej 
pełniki plastyce widnieją zdrożności i zboczenia natury lu- 
dzkiej, 

To konsekwentnie a subtelnie przeprowadzone studyum 
charakterów stanowi całą i jedyną zaletę sztuki, która zre- 
szią pod każdym innym względem zalicza się do rzędu 
nbomb gcenicznych.* 

Sten Rzecz się dzieje w r. 1792 we Francyi, we wiosce 
nay. Na lekko zarysowanem tle historycznem rozgrywa 
się strąszli ZE ey. Sry 
krye wy dramat kryminalny z całym aparatem mordu, 
dirak istyki, huku wystrzałów, trucizny i innych niezbę- 
Ye W Podobnych razach czynników, Sabina Darras pra- 
mae ułatwje d e y żeń € E 
8 Aski Ic synowi swemu Robertowi zawarcie związku 
WR piękną Magdaleną, którą tenże kocha sza- 
lenie * zyć się z nią nie może z braku majątku, po- 
pełnia przy Pomocy kroata. Biruka morderstwo na osobie 
Piotra Dare olca mężą swego a dziada Roberta, Sędziwy 
starzec niezmiernie bogaty 7 niewiadomych powodów niena- 
widzi swej synowej, 1 dlatego odmawia jej prośbie o wy- 
dzielenie wnukow! Robertowi za życia części przypadającego 
mu majątku. Sytuacya Jest jednak tego rodzaju, że Robert 
nie chcąc narzeczonej narazie na hańbę, musi ją coprędzej 
Poślubić. Nie widząc Innego srodka uratowania syna, grożą- 
<ego samobójstwem w razie niemożności natychmiastowego 
Poślubienia Magdaleny, matka spełnia czyn okropny. Swiad- 


Sk mordu jest gospodyni starca Joanna Didzier, którą 
Birak chwili spełniania mordu Skrępował, Ona poznaje 


+ Ale Biruk miał towarzysza, którego nie poznała, 
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Domysły i poszlaki naprowadzają jednak Joannę na 
ślad zbrodniarki, która w całym przebiegu akcyi z dziwnym 
spokojem i zimną krwią traktując sprawę, stura się oddalić 
od siebie podejrzenia. Biruk dostaje się w ręce sprawiedli- 
wości, Zanim zdołał jednak wyduć swą spólniczkę, Sabina 
Darras obecna przy ujęciu przyspiesza exekucyę, której do- 
konywa własnoręcznie jenerał Lansfeld, Zapomniała jednak, 
że mściwe oko Joanny śledzi ją na każdym kroku. Biruka 
zastrzelonego a raczej ciężko rannego, przywraca ona do 
przytomnaści pokryjomu i z jego pomocą ostatecznie dema- 
skuje zbrodniarkę. Sztuka kończy się śmiercią Sabiny i Bi- 
ruka, z których piewsza zażywa truciznę, Biruk zaś umiera 
wskutek owego postrzału, 

Akcya rozpadająca się na 7 obrazów zbudowną jest 
zręcznie, mimo to całość budzi dziwny niesmak; utwór cały 
wstrząsa nerwami słuchaczy, nie pozostawia jednak żadnego 
trwalszego a tem mniej dodatniego wrażenia, Wytwór to 
francuskiego społeczeństwa na tamtejszym gruncie wyrosły, 
a płonka taka nie łatwo daje się na nasz grunt przeszcze- 
pić, czego w danym razie bynajmniej żałować nie mamy 
powodu. 

O wykonaniu sztuki wolelihbyśmy nie pisać. Wyko- 
nawcy widząc, do czego izh użyto, nie usiłowali bynajmniej 
sytuacyj melodramatycznych podnieść do wyżyny dramatu 
i nadać im tonu szlachetniejszego, Jedyny w tym względzie 
wyjątek stanowiła pani Hoffmann, która rolę Sabiny Darras 
odegrała z właściwą sobie starannością , z prawdziwym ta- 
lentem i artyzmem, uwydatniając wewnętrzną walkę i pano- 
wanie nad sobą demonicznej Sabiny. Pan Rygier w roli Bi- 
ruka stworzył oryginalny typ zezwierzęconego idjoty — si- 
łacza i przeprowadził go konsekwentnie. Wybornie oddała 
rolę Joanny pani Wolska. Reszta grających dopełniła ca- 
łości melodramatu, Syif. 


Wiadomosci artystyczno- ierackie 


„Król Kazimierz Wieiki i Mikołaj Wierzynek,* ży- 
ciorysy historyczne przez Lucyana Tatomira. Interesująca 
ta książka wyszła nakładem księgarni Paprockiego. 8° str. 
120. 

„Z siół, pól i lasów,* zbiór nowel przez Adolfa 
Dygasińskiego. Ukazał się w handlu tom pierwszy, który 
zawiera następujące rzeczy: Jazda za Ziurdanką,* „Na 
zwłokach zwierzęcia, Żerty chłop,“ „Podwórzowe dramata,“ 
„Na niebie i na ziemi,“ „Złodziej leśny,“ „Demon.“ Tomy 
następne ukazać się mają wkrótce, 

Wydawnictwo ludowe. W ostatnich miesiącach wy- 
szły nakładem komitetu „wydawnictwa dzieł ludowych“ we 
Lwowie następujące dziełka: „Zgryzota źołnierza* przez 
Krystynę, str. 24, cena 8 cnt. — „Jadwiga, królowa polska“ 
z dwoma rycinami, str, 56, cena 10 cnt, — „Skałka albo 
groby zasłużonych w Krakowie* przez Stanisława Miłko- 
wskiego, str. 44, cena 10 cnt. — „Jasiek Glinka,“ obrazek 
4 życia wiejskiego, str. 70, cena 12 cnt, — „Żywot świę- 
tobliwego Kazimierza Korsuka,* str, 24, cena 8 cnt. 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Asekuracya bydła. Ministerstwo praw wewnętrznych 
nadało wiejakiemu Minachowi pozwolenie na założenie we 
Wiedniu austryackiego Towarzystwa dla asekuracyi bydła. 

Koleje. — Zjazd obywateli z Przemyskiego postano- 
wił starać się o budowę kolei doliną Sanu, na Krasiczyn, 
Olszany ku jednej ze stacyj kolei 'Transwersalnej, Wybrano 
też komitet wykonawczy z księcia Adama Sapiehy, p. Zdzi- 
sława Skrzyńskiego i burmistrza dr. A, Dworskiego złożony, 

Ceny produktów rolnych w ciągu ubiegłego tygo- 
dnia nie uległy zmianie; w handlu zupełny zastój. W zinar- 
nach mącznych wyjątkowo gatunki piękne znajdują odbiór, 
Produkta olejne trzymają się w cenie, Chmiel bez zmiany. 


Ogloszenia urzędowe. 


Dziennik ustaw państwa zawiera w XLII, zeszycie: 
nr. 118. Rozporządzenie Ministerstwa Obrony o postanowie- 
niach dla wykonaniaqustawy co do zaopatrzenia wdów i sie- 
rót po oficerach i szeregowcuch armii, marynarki wojskowej, 
obrony krajowej i pospolitego ruszenia, 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


/ 

Po gorączce, która opanowała umysły wszystkich 
sfer rządowych we Francyi, nastąpiło zupełne uspoko- 
jenie. Tak zapewnia prawie jednogłośnie prasa paryz- 
ka, tak donoszą ostatnie telegramy rozesłane do dzien- 
ników zagranicznych. Czy tak jest w rzeczywistości ? 


Zdaje się nam, że nie. Ostatnie wypadki razem wzięte 


zanadto w zasadniczych kwestyach dotknęły osobisto- _ 


ści stojących u steru rządu, zanadto zdyskredytowały re- 
prezentantów rządu, aby nie wywarły potężnego wra- 
żenia, Pan Grevy zanadto szczęśliwym się czuje, aby 
dał się tak łatwo wysadzić z prezydentury. Niemniej wy- 
godnąjest taka postać rzeczy wejFrancyi idla Niemiec, któ- 
re z pewnością mie chciałyby zmiany w osobie prezy- 
denta. „Köln. Ztg*. i „Nord. Allg. Ztg.* niby w bar- 
dzo przedmiotowy sposób ostrzegają Hraucyę przed 
kryzys tak prezydyalnem, jak ministeryalnem. Z dru- 
giej strony twierdzą, że nie chodzi tu pana Wilsona, 
lecz o Grevy'ego. „Lanterne“ pisze co następuje: „To, 
co nam tyle troski sprawia, nie jest tyle wymierzonem 
przeciw panu Grevy, jak o to. aby Julian Ferry był 
jego następcą. Gdyby to się zaś stało, wojna domowa 
jest diaGn( EGO: albowiem w ciągu 48 godzin może- 
my dożyć kryzys rządowej i prezydyalnej. Bardzo ła- 
twe w ciągu czterech lub pięciu dni doczekać się zwo- 
łania kongresu, oraz postawionej na nim kandydatury 
pana Ferry przeforsowanego wpływem prawicy. Może- 


my być w ciągu czterech lub pięciu dni być zaskocze- ' 


ni rewolucyą, albowiem jeżeliby miał być Ferry wy- 
brany, to ręka sama za broń chwyci. To jest niebezpie- 
czeństwo, przed którem jem i 

Program podróży cara do Rossyi dotąd trwa bez 


zmiany w powrocie do stolicy, Władzca Rossyi ma” 


wstąpić dó Berlina, aby na podstawie odwiedzin sędzi- 
wego Wilhelma módz śmiało rzucić światu zapewnienie, 
że stosunki obu państw są najlepsze i tym sposobem 


mydlić komu należy oczy, aż-do czasu wojny, która“ 
wybuchnie „wskutek nieprzewidzianych okoliczności*, 
Nieulega bowiem wątpliwości, że spotkanie to mieć 


będzie pod pewnym względem charakter polityczny 
w hg bę razie nie stanowczy — a jaki, to niedaleki 


czas pokaże. Do czasu trzeba się zadowolnić plotecz-- 


kami, jakie o tym entrevue krążą. Otóż między innemi > 


zapewniają, że będzie trwało kilka godzin, że z powo- 


du choroby cesarza Wilhelma, który od kilkn dni nie 


opuszcza łóżka, odbędzie się w pracowni cesarza nie- 
mieckiego ; a wreszcie że ks.-kanclerz nie będzie obe- 
cnym podczas tego entrevue dlą nienormalnego stanu 
zdrowia, które go zatrzyma prawdopodobnie aż do sty- 
cznia w Friedrichsruhe. Tak opowiadają, ale zdaje nam 
się, opowiadają fałszywie, gdyż znając Bismarka, 
uikt mie omyli się z pewnością przypuszczając, że 
książe kanclerz z śmiertelnej pościeli się zerwie — 
a będzie przy tak ważnym akcie obecnym, bo rozmowa 
taki kierunek przybrać musi, jaki on będzie chciał. 

W sobotnim numerze podaną mowa ks, Ferdynan- 
da odniosłanader sympatyczne na sobraniu wrażenia, Wy- 
razem tego jest jednogłośnie przez sobranie uchwalony 
adres, który dziękuje księciu za to, że za jego sta- 
raniem mocarstwa względem Bułgaryi więcej przyja- 
źne zachowują stanowisko, i zapewnia księcia Ferdy- 
nanda o sympatyi, jaką żywi cały naród i armia dla 
swego władzey. 


Własne telegramy Kurjera 
Berlin 1 Listopada. Lekarze zalecili cesa- 


rzowi. spokój i niezajmowanie się interesami 


państwa. 
przez Niemcy watpliwem byłoby spotkanie się 
monarchów. 

Berlin 1 Listopada. Cesarz Wilhelm nie 
wstaje z łóżka, bóle reumatyczne w krzyżach 
zwiększają się. Lekarze czuwają nad nim ciągle. 
Stan budzi obawy. 

Belgrad i listopada. Obiega tu pogłoska, 
że książe Ferdynand nosi się z zamiarem ob- 
wołania Bułgarji królestwem. (Byłaby to pro- 
wokacja w dzisiejszych stosunkach zbyt donio- 
sła aby wierzyć w wiarogodność pogłoski. 
Przyp. red.) 

Berlin ı listopada. Tutejszy + Tagblatt« 
donosi, że car będzie powracał na Berlin i że 
albo odwiedzi cesarza w pałacu, albo widzieć 
się z nim będzie na dworcu. Carowi towarzy- 
szyć będzie Giers. 


Berlin 1 listopada. Lekarz przyboczny 
Botkin, przybył tu z Kopenhagi. 
BRASGDOGOOOSSASSZIICSSSSSSSESŚOSSSCSSSSSSZIOESSOCOGOOCZSA 


Główny redaktor i wydawca: 
Hazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolestuw Dembowski. 


W razie więc nawet przejazdu cara - 
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D $: d 
A Od dnia 30 października 1887 r. za- Ah Czyniąc zadość .życzeniom Publiczności, zaprowa- AŻ 
SA prowadza Zarząd kolei konnej dla dego- ŚR dza Zarząd kolei konnej od 1 listopada 1887 r. abo- p 
H dności P. T. Publiczności | $$ Fe FE" sy ęchić jazdy dla mezgo się in $ 
À è| zieży obojga płci, szkół średnich, wydziałowych i lu- 
> Kupony Abonamentowe fi Aowydii, tak kanióscybh jak i Brywetoycli: jai Ali 
3) ze znacznym opustem cen dotychczase- Ak Karty abonamentowe upoważniają dwa razy na 
/ wych. PSY i dzień do jazdy tam i napowrót, w godzinach przed- i 
4 Kupony abonamentowe są w praktyczny sposób ŚR po szkolnych. zaś w niedzielę tylko raz tam i napo- 
) przys odłączenie pojedynczych kuponów bez tru- zi wrót do godziny 11 przed południem. 
„ dności uskutecznić można. R Z ; zd lg ; 
RO Jako zasadę przyjmuje się dla każdego kuponu i: ata R ód; bg taip wezp; O SAR vantan 
Ņ abonamentowego jednostkę ceny dotychczasowego prze- $$ RTZ EYE EK DO 3 
; - RE Aż ; 2 98 „tylko dla osoby na karcie wymienionej. 
J~ jazdu jednej sekcyi, t. j. dla I klasy 4 centy, a dla $} k ; 3 SAM. 
© 2 klasy 3 centy. Kupony abonamentowe oddaje się i Kupon dnia, w którym jazda się nie odbywa, 
A zamiast gotówki konduktorowi, który za nie doręcza Rh przepada. 
Ke Bościowi <bileś: jady, f : 8 Cena karty miesięcznej dla ucznia wynosi: 
© Ile sekcyj gość przejechać sobie życzy, tyle ku- 
N' ponów abonamentowych wręcza konduktorowi. | Na I klasę 80 centów, zaś 
j Cena kuponów abonamentowych wynosi : 3 II 60 od osob 
© NA I KLASĘ: za 26 sztuk 1 złr. — ct. w. al $ » » y y. 
| 13 — 50 è a 
A b (M » n n»n Z dniem niniejszego ogłoszenia nabyć 
$ „NA II KLASĘ: „, 35 „ 1 „ — „pn można karty abenamentowe w Zarządzie 
KO „m 28 n— gy SO anei $ zakładu tramwayowego ulica Gazowa l. 4, 
” 21 ITA ON e T) 4 od godziny 11 deo L przed południem i od 
y » 1% DET ge % nonon 98 4. de 6. po poludniu. 
A Qd dnia 27 października 1887 r. dostać można i Posiadający kartę winien postarać 819238 Dyrekcyi 
j kupony abonamentowe tego rodzaju w handlach pp. 2 zakładu naukowego, „do którego Bozęszcza; © SR 
(x) J. K. Hessa w rynku głównym naprzeciw kościoła św. 3ę -> trzenie tej karty w pieczęć urzędową, bez której karta 
s Wojciecha i Ch. L. Steinberga na Kazimierzu, ulica dh nie byłaby ważną. 
$ Krakowska 1. 25, tudzież w zakładzie kolei konnej, ul. 3 Kraków w Październiku 1887. 
(A) Gazowa l 4 i u kontrolorów na linii tramwajowej. 3}? 3 | 
N Kraków w Październiku 1887. DYREKCYA. NO DYREKCYA. 


KURJER KRAKOWSKI. —, Dnia 2 Listopada 1887 
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HISTORYI LITERATURY POLSKIEJ 


W ZAKŁADZIE 
NAUKOWO-WYCHOWAWCZYM 
M. Serwatoewskiej 
w Krakowie, «ulica Wiślna l. 8. 
Kilka osób zgłosiło się. dò mnie z propózy- 
cya, abym urządziła zbiorową naakę historyi 
literatury polskiej dla takich panlen, które 
ukończywszy edukacyę, do zakładów nauko- 
wych juź uie uczęszczają, albo też prywatnie 
się uczą. Potrzebę znajomości” ojczystych 
dziejów i literatury narodowej tem głębiej 
odczuwamy wszyscy, że po. najwięsszych 
obszarach ziem polskich, czynią się temu jak 
aajwiększe przeszkody, to też spełniając ży- 
czenie wielu osób, zawiadamiam niniejszem, 
iż z dniem 5 Listopada, rozpocznie w mym 
Zakładzie zaproszony przezemnie p. profesor 
Czesław Pieniążek systematyczne wykłady 
historyi literatury polskiej w godzinach po- 
południowych od 5—6, lub od 4—5, a to 
cztery razy w paatu, Miesięcznie będzie 
około 16 wykładów, za które opłata wyniesie 

4 złr, w. a. yt 
Wpisywać się i dokiadniejszej wiado- 
mości zasięgnąć mozna w zakładzie moim 
przy ulicy Wiślnej 1. 8. 
M. Serwatowska. 
B TEO ZOZ ZOE T ES SORO AAA) 
Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, że 
otrzymałem wielką ilość 


Papieru listowego 


z kopertami i bez, jakoteż i 


Biletów wizytowych 
w różnych kształtach i jakości 
1 wykonuję druk na tychże po 
cenie nadzwyczaj niskiej. 
Koztiański 


właściciel drukarni, ul. 21 Szewska. 


AA + 


CODZIENNIE 


W niedzielę i święta 


drugiego o godzinie 7'/, wieczór. 


przez 80 dzieci 


Z szacunkiem TEODOR SIDOLI, dyrektor. 


L. 


Wielki Cyrk Sidolego. 
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WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 
BEE” dwa wielkie przedstawienia 73RBĘ 


początek pierwszego o godzinie 4-tej po południu, 


Na zakończenie 'przedstawienia „Kopciuszek* wielka pantomina wykonana 


100 


biletów wizytowych 
od 30 centów i wyżej można nabyć 


w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej 
21. w Krakowie. 


| aare 
{p Pierwszej Wielkiej Wystawy- 
RE" SZTUKI POLSKIEJ DVE | 


| Wspaniały illustrowany tą 


wyszedł w drugiem poprawnem wydaniu. 

Katalóg stanowi piękne album artystyczne, podając kilkadziesiąt reprodukcyj 
obrazów i rzeźb prześlicznie wykonanych w zakładzie Augerera. Dru k wykwin- 
tny, papier chiński uzupełniają wytworną całość. 
A 


Katalog nabywać można po cenie 60 ct. przy wejściu na Wystawę Sztuki 
i w Księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie. 


ZEEZZĘE] 


| 
Cena egzempl. gustowni 


| 


kurt pieniędzy i papierów. publicznych pow pads | Pociągi na kolejach żelaznych. 
Kraków, 1 listopada 1887. 6%, galic. Zakł. Kred. Ziem. | sza 1.4 
$ [placa Tządaja 36 lat . „Lawa NEEN 0S D0 99,509 od 20go Pażdziernika br. 
— | ——| 50% gali:. Banku Hipot. z 109/ SET 
| Ruble rosyjskie papierowe za prómii SA S00% | 4:4, 2 ° |102 50 108 50 | Odchodzą z Krakowa: As 
[= 100. . a . . . . |110 —|110 75] 5, galic: Banku Hipot. bez | Do Lwowa: osobowy 0 g. 10:46 rano z] 
| Marki niemieckie . . 61 15, 61 65 premii . 4 8 e... || SP ZAD0O0— spieszny o g. 926 wieczór, mieszany 
20-frankówki za sztukę 990 9 96 wieczór, kuryerski o g. 7'59 rano. yc WI 
Losy: Do Rzeszowa i Tarnowa lok, o 6'12 rano. 
Obligi: (| | Í Miasta Krakowa . 19 50 20 50 | Do Wieliczki: o g. 11°15 przed po: 
Za 100 złr. wartości imiennej | „ Stanisławowa 84—' 868 — Do Wiednia: pociąg kuryer. o 655 Pee | 
oprócz kuponu bież. X | 9.37 wieczór, pociąg osob. o 537 rano, | 
Galic. obligacye indemniza- | irtera riea 1837. 9:20 przed poł.. 300 po południu. J 
One. na 6 AW o a a 100= Rubli wart. imie i. akowa: 
(4'/,9/, gal. pożyczka krajowa | 94 50| 96 — oprócz kup. bież. Przychodzą do Kr „JAH 
50/, Oblig. komun. gal. banku | 5%, listy Tow. Kred. Zien. Ze Lwowa: osob. 2*33 popor., mięszany, 
krajowego + « . . .|100 —]100 75 I. serye duże 100 —|101 — o g. 507 rano, pospieszny 0 g. 6'48 rano, | 
40/, listy likwidacyjne . 92 —| 93 — kuryer. o g. 938 wieczór. k l 
| Listy zastawne : Z Rzeszowa: lokalny o g. 8'20 wieczór. | 
4'/,9/, listy gal. banku kra- Telegramy: 7 wietock: o g. O na e 
|jowega- 1 2... „ Or %.1 pI: 251406 by] sg * ednla: pociąg Kuryerski o g, 8: 
bój, galic. Tow, Kred. Ziem. |101 —101 75] Wiedeń, 2 listopada 1887. wieczór, 7-25 rano, pociąg osobowy o g.l 
Ya'lo p aA n 96 —| 97 50| Renta wspólna pap. opod. 81-30 Akcye kre- 9:46 rano i o g. 9'50 wieczór. | 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. dytowe 231'40, Dukaty 5'93. Z Prus: osobowy o g. 500 popoł. ku- 
nieokr.. «© « „ „ « . . |'92 50| 96 50 : ryerski o g. 8 48 wieczór i osobowy o g. 
4%, galic. Tow. Kred. Ziem. Berlin, 2 listopada 1887. 9:50 wieczór. 
41 lat . . . . . . . 91 50) 92 50| Głuldeny austryackie 16285, ruble 180:25 Z Warszawy: CNK o g. 9'46 rano, 
49/, galic. Tow. Kred. Ziem. í ak o g. 5'00 popoł., kuryerski o e| 
salę 2 91 —— 1:25 rano 
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ZZBZZECSOESZZIZEMG 
ieśmi pol 
najlepszy zbiór utworów patryotycznych 


wyszedł w, trzeciem eleganckiem wydaniu nakładem 
KSIEGARNI K BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE. 


e oprawneg : 


skie 


% wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr. 15 ct. 


Pocjągi na kolei Transwersalnej. 


Odchodza z Podgórza Płaszowa: 
o godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny 
Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, 
Zagórza 
SOBIĘ ERA 4 min. 34 po poł. do Skawiny- 
Oświęcima f 
Ogodzinie i min. 8 wieczór do Suchy, No- 


wego Sącza, Zagórza. d 
Przychodzą do Podgórza o nN 
O godzinie 9 min 12 rano z Zagórza, No- 
wego Sącza, Suchy. 

O godzinie 10 min 48 przed p 
Skawiny, Oświęcima. | 
O godzinie 6 min. 5 wieczór W zi: Aną 
1:85 wieczór w Krakowie Z Nowego Sącza, 
3 a. 4 PY. : 
EA 7 min 3 wieczór z Oświęcima, 

Zagórza, Nowego 54028, Suchy, Żywca. 
Odjazd 2 Tarnowa. 

3:55 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca. 

2:58 popołudniu do Zagórza, Żywca. 
«ira do Tarnowa. PU 

11:10 przedpołudniem z Żywca, Zagórza. 

11:30 krieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza. 


ołudniem 


56 lat . . ; 50| 92 50 : 2 
pp | STRA TE EEA ROWE O CCR DO REC RER PAY ZOOZOZZIA PZŁ RODIA DROZORORO BARI | WYZNANIA Oer IKE ZARAZY AA 


Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie, 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


